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zman wychodzi codzień rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po 
iętach. 

Dant- miesięczny wychodzi z osta'aim dniem każdego miesiąca, 
PRZEDPŁATA NA DZIENNIE „Czas“ 


zp? 


Kraków 14 października. |z Róunion; upoważniony był do werbunku, 
Do objaśnień któreśmy podali wczoraj |bo miał komisarza u burty; urządzony był 
w spórze między Frańcyą a Portugalią, win- jak podejrzane statki, i to ószukało jak się 
niśmy dodać kilka ważny ch szczegółów do- |zdaje komefidanta okrętu portugalskiego. Że 
starczonych przez. świe *0 nadeszłe zacho- komendant nie czytał okólnika, to rzecz bar- 
dnie dzienniki. dzo naturalna; ale czemu gubernator postą- 

I tak, ważńą jest ok oliczność, że okręt|pił wbrew swemu ogłoszeniu, tego wytłu- 
„Charles Georges“ nieznajdował się na wo- |miaczyć trudno. * 
dach podległych juryzdykcyi portugalskiej | Rząd francuski przeto nie może pozwolić, 
w chwili, gdy go. spotkał statek strażniczy | aby: statek pod pawilonem francuskim pły- 
portugalsk =“ Mógł więc śmiało niepoddać się |nący, rewidowanym był przez okręt portu- 
rewizyi, a jeżeli kapitan Rouxel nie stawił |galski na wodach nie podległych portugalskiej 
żadnego op oru, uczynił to jedynie dla tego, |juryzdykcyi; aby trybunał niekompetentny 


Kraków 15 Października - Piątek. 


iù miał przekonanie, że postępowanie jego |rozstrzygał sprawę międzynarodową należą- 
cą do dyplomacyi; aby trybunał ten wyro- 
kował i potępiał jako nielegalną , operacyę 
handlową zupełnie legalną iodbywającą się 
w obecności pełnomocnika rządu franciskie- 
go; nakoniec aby trybunał wyrokiem swo- 
im rzucał podejrzenie na rząd francuski, iż 
sprzyja handlowi murzynów, skoro wiadomo, 
że niewola zniesioną została we wszystkich 
koloniach frańctskich i nigdy przywróconą 
być nie może, czem właśnie Pórtugalia chlu- 
bić się niezdoła. 
Po należytem rozpatrzeniu sią w tej spra= 
wie, wnosić wolno, że rzecz cała zawisła 
od mylnegó postępowania władz w Mozam- 


było legalne, papiery w porządku, a obe- 
otlość > barty m tA rządowego Miko- 
łaja Carrel wydawała mu się. dostateczną 
rękojmią, Trybuna? skazał kapitana Rouxela 
na dwa lata do kajdan, a puścił wolno ko- 
misarzą i załogę. Jakże wytłumaczyć 0w 
dekret potępiający kapitana , skoro komisarz 
był niewinny? areri j 
_ Trybunał mozambicki nie uczynił żadnej 
różnicy- między murzynami znajdującemi się 
na statku, których było 110. Z tych atoli 
sześćdziesiąt było zawerbowanych na wy- 
spach Comore i Mayotte, a piędziesiąt tylko 


w posiadłościach portugalskich. Trybunał 
oddał wszystkich juncie opiekuńczćj mozam= 
biekićj. 
"Dalej, werbunek tych piędziesięciu mu- 
rzynów odbył się za pośrednictwem szeika 
z Motibanu, naczelnika miejscowego, które-. 
go: mianował gubernator Mozambiku i nadał 
mu tytuł dość wysokiego stopnia wi wojsku 
portugalskióm. "Trybunał jednakowoż nieu- 
znał świadectw wydanych przez szeika ka- 
pitanowi. Rouxelowi, za świadectwa władzy 
miejscowćj. jg] riq gosloqa 
"Nakoniec'i co najważniejsza, dziewięć dni 
przed zabraniem statku, francuzkiego ogłó- 
szóny został okólnik przez jlnego guberna- 
tora Mozambiku, który właśnie, ostrzega, aby 
statków  francuzkich płynących z wyspy 
Róunton, a upoważnionych przez rząd fran- 
cużki do werbunku wolnych murzynów stó- 
sównie do ustawy 2,1852, nie uważać za 
okręty trudniące się handlem murzynów, jak- 
kolwiek mogą one mieć pozory tych osta- 
tnich, i być urządzone w ten sam sposób co 
statki tradniące Si 
słem. Owi właśnie ten wypadek był 
z „Charles. Georges.* Okręt. ten płynął 
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BOHATYRA ROMANSU. 


(Ciąg dalszy). 


Cząrne brwi zrośnięte, e» jeszcze łączyły pea tówarżyszą pięknych 


Wieczno-trwałym marsem. Ta 


Jednakże Naum od: jakiegoś czasu wyszedł 
ył trochę ze swego charakteru ; znaczna różnica 
wieku, pamięć, że mnie piastował dziecięciem, od- 
osobione życie, jakie od lat kilku prowadziłem 
w stolicy, spoufaliły nas nieznacznie ze sobą, tak, 
że często ośmielił się zapytać 0 przyczynę rozka- 
zów mnićj więcój dziwacznych, które niękiedy od- 


biku; do błędu atoli przyznać się nie chce du- 
ma portugalska i fałszywe pojęcie godności 
narodowćj.  Domyślaliśmy się wczóraj, że 
Francya odrzuci própozycyę pośrednictwa: 
tak się też stało. Poseł portugalski w Pa- 
ryżu p. de Paiva jest nieobecny. Miejsce je- 
go objął de hr. Lavradio: poseł portugalski 
w Londynie, który z tamtąd zjechał do Pa>, 
ryża z powodu tćj sprawy. Dotąd tie przy= 
szło do porozumienia; Anglia niezabiera je- 
szcze głosu, nawet dzienniki jéj dosyć oglę- 
dnie spór ten rozbierają. 


orespondencya Czasu 


(jeżeli nie gorzej, którymi znaleźliśmy się otoczeni, 


rzucony. i noś 

Wacław Potaj; Ów ukochany towarżysz mojćj 
młodości, razém ze mną był żmuszony wstąpić do 
wojska. Przybywszy do Warszawy t napłatawszy 
nie mało sżałeństw właściwych dziewiętnastoletnim 
junkrom ; razem: dostaliśmy oficerskić szliwy jak i 

oźniejsze awanse; razem nawet mieliśniy się po- 
Raó o uwolnienie od służby, ożenić w dniu jednym, 


ibyło tyle przykładów cnót patryarchalnych 


Rok 185R. 


i Prejjmują się do mhieszczenia w Inserstach. 


Lisry z pieniędzmi 
LysTrY rekl .macyjne 


stadniki, które właścicielom drobnych: Btad dadzą 
sposobność dochowania się koni krwi szlachetnej; 
powtóre: dając odbyt na tąkie konie, zachęca rząd 
najskutecznićj do ich produkcyi. Doświadczenie 
bowiem uczy, iż małe stadninki, pielęgnowane tro- 
skliwością małych producentów, w ręku ludzi ma- 
jących we krwi prawie zamiłowanie do chowu 
oni, a, przytem i znajomości potrzebne, (bo któż 
nie umie tego co lubi), m BLAT. się rentują. Rząd 
eksploatując tą drogą zdolności prywatnych ipro» 
ducentów, dając im 2 jednćj strony sposobność 
rodukowania koni szlachetnych, a z drugićj od- 
yt na nie, żapewni nieochybnie dla siebie tańsze 
stadniki, jak te, które w stadach rządówych „ze 
dukują; oddając zaś w ręce lubowników chów 
koni, środek stanie się mnićj kosztownym, a cel 
podniesienia chowu koni w kraju, prędzej i pewnićj 
osiągniony będzie. | l 

Opieka i er i jakich rząd: dła tćj gałęzi go- 
spodarstwa krajowego udziela, to przez premia na 

acze stanowne i młode, tudzież na wyścigi kon= 
ne; to jak teraz, przez zakupno ogierów u nas; 
dają nam otuchę, iż ta gałęź gospodarstwa przyj- 
dzie na naszćj ziemi do dawnćj świetności i na- 
stręczy: nam środki do stawienia czoła tym pótrze- 
bom, na które dochód z roli już nie stńtczy. 

Same wyścigi końne nie'do owadziłyby naá do 
tego. celu. Jest to bowiem tylko próba szybkości 
konia i to; zbyt droga dla kraju nasztgó w obec: 
nych czasach, gdyż za wyścigami idzie kosztówna 
służba, za nią faeton lub kareta i parę koni, dat 
lój mantyle, kapelusze, ktynolihy itd., 60 wszyst= 
ko dla bardzo! niałój liczby Gralicyan dostępnem 
być może. Przedewszystkień kraj potrzebuje koni, 
nietylko. do szybkiego kilkunasto<minmutowego bie: 
gu, ale koni do służby: wojskowej, do. pociągu i 
do pracy. (rdyby chów koni korsowych wzmógł 
się w kraju, szybkość konia wyżćj (była cenioną i 
więcćj usiłowania hodowców: zajęła, jak siła, wy- 
trwałość, zręczność i sama nawet stosowna budo- 
wa konia do innych usług zaniedbana ,  stanęli- 
byśmy z chowem: koni na tem stanowisku; jak że- 
by myśliwy wychowując same chciał aby te 
nietylko zające łapały, ale nadto źeby mu do be- 
kasów stawały! i w|kniei goniły. Zostawmy tedy tę 
choć szlachetną zabawę krajoin i ludziom możniej+ 
szym, a Sami zajmijmy się tym chowem koni, 
który dlą kraju i dla nas stanie się: prawdziwie 
pożytecznym. 

I zdaje się, że już: na tój jesteśmy drodze. Za: 
ledwie. bowiem drugi rok dopiero książę Lobko= 
witz kupuje stadniki dla rządu; a yk na dniu 3 
b. m. stanęło w Kochańówce ogierów 35, podług 
załączonćj konsygnacyi. We wszystk 
widać było rasę szlachetną, zalety .praktycznój bus 
dowy i fotmy ładne, dowodzące umiejętnego pro- 
wadzenia chowu. Znaczniejsża część tych ogierów 
prabyla nie tyle na sprzedaż, jak/ na: pokazanie 

sięciu Iiobkowicowi, iż chów koni w ręku małych 
producentów kraju naszego utrzymuje się i może 
stać się dobrym pani r na drodze postępu tój 


gałęzi gospodarstwa owego. 
Zaczęliśmy tedy ten dzień w Kochanówce od o- 


bejrzenia stadniny gospodarza, gdzie piękńość i| wy chrześcian na Wschodzie. 


dla zagrzebania wspólnie, jikeśmy mówili, kawa= 
lerskiego życią i marzeń naszćj młodości. Ai tym- 
czasem używaliśmy -darów losu, 0 ile można naj- 
szerzój, , Żadna chmurka nie zaćmiła: serdecznej 

zyjaźni i jedności naszćj przez sześć lat nieroż- 
ącznego koleżeństwa. Główńóm staraniem naszómi 
było ciągłe: ukrywanie się przed resztą kolegów, 
ze sposobem naszym sądzenia o rzeczach, ludziach, 
a szczególnie z uczuciami serca. Obydwa mieli- 
śmy w duszy to bogactwo zapału i egzaltacyi, 
którą ani szyderstwó ludzkie, ani smutna rzeczy- 
wistość stłumić nie jest w stanie. Jeżóli się nia czas 
przytłami , wybuchnie ona: żywszai ognistsża przy 
pierwszćj dobrćj zręczności, 

Nie dziwnego tedy żeśmy się pojęli i pokóchali 
od pierwszego spotkania, wśród tych serc zimnych; 
wyrachowanych, wśród ludzi duchem upadłych 


opuściwszy ławki szkolne i domowe zacisza, yay 

4 tyle 
wiary. gotądéji:: Nic dziwnego, że nieniogąo potóm 
żyć razem, aniśmy sżukali, ani p i 
związków, z tóm przekonaniem, że R 
dwa rázy w życiu spotkać ani tyle sympaty!, ani 
tyle. ufności wzajemnćj. 

Po śmierci matki, nie chciałent już występować 
ze służby; cóżbym zrobił z wolnością moją |... Wá- 
aław wkrótce potem stracił ojea i musiał się podać 
(do dymisyi, żeby żastąpić jego! miejsce osieroco- 
nym. siostrom. - Ja niestety byłe jedynakiem! 

W początkach rozstania naszego plsywaliśmy do 
siebie często, potóm coraz rzadzićj. — Moje listy 
brzmiały samemi żalami— potem: szukając ulgi! 
w przelotnych rozrywkach przestałem się żalić i 


ich: prawie| dwoma laty; w niektórych nawet kierunkac. 


n ch|rał o 
nie podobna | niu 


OGŁÓSZKKIA, ODŃŹWY, UWIADOMTENIA, DÓRNISKENIA wszelkiego rodzaju, tyczącs się 
przómyśłu, hańdla, toltictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą: 

Od wiersza drobnego za jednorazowo umieszczenie po 4 kr., za następn* po 2 kr 
Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłutę stępiową za kat- 
dorazówó umieszczenie. 


pronumeracyjnemi i iuseratowemi przesyłane być winny franko ' 


do Bióra Expedycyi „Czasu*. 


nieopieczętowene nieulegają frankowaniu. 


Lisrr niefrankowane nieprzyjmują się. 
| af" Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr. 


R 2 ORZEC 


familijna jednakość wszystkich klaczy rodzajnych, 
zadowolniła nas wszystkich i prawie zachwyciła. 
Następnie przystąpił książę do ogadanik i kupna 
ogierów, z których zakupił 7. szystko odbyło 
się w największym porządku przy ogólnem wszyst- 
kich zadowoleniu, nawet i tych co ogierów nie 
sprzedali. gə 
Wiedeń 12 października. 
c Uwaga publiczna zwraca się głównie ku Tur- 
yi, jakby ku źródle z którego muszą nieustannie 
ynąć wypadki; lub zajścia nietylko ważne dla 
uropy pod względem nowych traktatem paryz- 
kim ustalonych między nią i Portą stosunków, ale 
nawet pod pównym względem groźne i niebez- 
ppan dla pokoju ogólnego, żałedwo i tak cięż- 
iemi ofiarami okupionego. Wszystko czego się 
dowiadujemy. i z Carogrodu i z prowincyj zwła- 
szcza północnych państwa tureckiego, zapowiada 
wzrastającą dążność muzułmanów z jednćj, chrze- 
ścian z drugićj strony, "dő wzruszenia gwałtowne- 
go w celu 1 na korzyść zamiarów i planów zupeł- 
nie sobie przeciwnych. O uspokojeniu tych żywio- 
łów myśleć trudno; o ich pogodzeniu z sobą je- 
szcze trudnićj. Wszystko staje temu na zawadzie: 
religia, zwyczaje, tradycye i nadzieje. Zasłoniona 
od upadku i postawiona przez Europę na równi 
polityczńćj z mnemi państwami Turcya podobną 
jest do sfinxa, którego zagadek ani opinia pu- 
liczna, ani dyplomacya odgadnąć nie mogą. Ci 
co ciągłe przepowiadali bliskie rozbicie się tego 
napół ożywionego ostatnią wojną i pokojem u- 
tworu; przekonali się; że szli myślą i życzeniem 
za prędko; ci co wierzyli z drugićj strony w jego 
łatwe ii prędkie odrodzenie się i wzmocnienie, tu- 
dzież samodzielie ustalenie , czują że praca ta bę- 
dzie dłuższą , trudniejszą, a może mnhićj szczęśli- 
wą w swych skutkach, niż się zdawało. Ogłoszo- 
ne świeżo zasady/i odwieczne dążenia walczą z 80- 
by, lub stoją w sprzeczńóm oczekiwaniu z przy- 
jętemi obowiązkami: Europa uznała potrzebę re- 
form wównętrznych w Turcyi; uznała peseb 
emancypacyi politydznćj chrześcian podległych ber- 
łu Sałtana; użnała jednóm słowem potrzebę prze- 
kśztałeenia dawniejszych  administtacyjnych, spó- 
łecznych , finansowych, handlowych itp. stosun- 
ków tego państwa w duchu cywilizacyi ogólnćj*). 
Sułtan zachęcony jój radami i wsparty jéj opieką, 
wydał jakby z własnego popędu kilka temi my- 
ślami natchnionych hattów, zmienił kilka razy mi- 
nistrów, zaprowadził nawet tu i owdzie kilka u- 
| lepszeń. liećz skutek nie odpowiedział chęciom, i 
stan ogólny kraju pozostał takini jakim był przed 
0- 
gorszył się. Nieukontentowanie; zamieszki, ed 
erstwa i coraz wyraźniejsze groźby gwałtownego 
wybuchu rozhukanyćh namiętności, albo nie ist- 
niały dawnićj, alboteż kryły się w uśpionych, a 
dziś zawiedzionych lub rozdrażnionych nadziejach. 


y Cywilizaeya ogólna nie jest inna w Europie jak chrze- 
ściańśka, a Euròpa nic nie orzekła o przekształceniu Turcyi 
w dichu chsześcińńskim, owszem nie rozstrzygnęła jeszcze spra- 
P. R. Cz. 


tęsknić. j 
On znowu po ębiony nawałem prawnych i ma- 
jątkowych interesów , tak z przyczyny ojcowskićj 
spuścizny, jako'i opieki nad majątkiem nieletnich 
zieci jednój z sióstr swoich, która była wdową, 
| hiemiał' czasii na Eotespondencyę. W ostatnim liście 
do mnie p a kredą że od rozstania się na- 
szego, procy ży śr Owy wrr zem hs Że żyć 
musi, ale mu e, atrzy na niedo- 
lę óbu: sióśte ukochanych. Gdyż af 
| _ Jedna znich straciła ubóstwianego i najlepsze- 
ó męża» druga ze swoim codzień była nieszczę- 
śliwszą w pożyciu; te nieustanne zmartwienia wy- 
warły w 
na humor jego— w każdym liście wydawał mi się 


| najulubieńszym przedmiotem naszych 
rózmów, były siostry Wacława, pełne wdzięków, 
cnót; dowcipu. Obie już postanowione —jika szko- 
a, że niebyło: trzecićj , a pewnie byłbym się sta- 

jej rękę! Tymczasem gdy po naszem rozstą- 

lu się, jedna ż nich owdowiała, labo wracałem 
nie raz myślą do owych ulubionych marzeń Wa- 
oława imoich, ale myślą tak leniwą, tak opiesza- 
łą, że od roku nie pisałem do niego ani razu, nie 
uprżedziłem nawet o zmianie pobytu mego z Pe- 
tersburga do Warszawy w celu przeniesienia się 
do innego pułku, a może i uwolnienia się od służby. 
Pochodziło to i ztąd póczęści, że chciałem go zje- 
chać Mer eni peak iw uwolnię od wojska ; 
niez: owiem ragnątem' goręcćj, jak wy- 
tchnąć . po trudach j oieziińego. i „a aiki e 
w kole tćj poczciwćj i przyjacielskiej rodziny — a 
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Pożyczka angielska dowodzi, że w finansach pań- 
stwa polepszenie nie nastąpiło. Administracya wyż- 
sza i niższa po prowincyach jest taką samą albo 
i gorszą. Wymiar sprawiedliwości idzie tym sa- 
mym trybem. Czy Turcya w takim stanie pozo- 
stać może w obec przyjętych i uroczyście ogło- 
szonych zobowiązań? Czy Europa na ten stan 
Głażćj spokojnie patrzyć będzie? Czy wdanie się 
jój czynne w urządzenie i przekształcenie stosun- 
ków wewnętrznych ocalonego na zewnątrz pań- 
stwa, nie nastąpi za późno, jeżli się odwlekać cią- 
gle będzie? A jeżeli miałoby nastąpić teraz , w jaki 
sposób, jaką drogą i na jakich warunkach? Są to 
pytania ważne, drażliwe, trudne do rozwiązania. 
I dla tego Europa choć widzi zbliżającą Się bu- 
rzę, sądzi, że musi czekać lub radami tylko na 
jéj odwrócenie działać. Jest skrupulatniejszą wzglę- 
dem praw Sułtana, niż była względem praw króla 
neapolitańskiego i Papieża. Lecz- czy Z lęta 
w tóm kole logicznych sprzeczności i politycznych 
niepewności , potrai dojść do celu który zdawała 
się sobie traktatem 1856 r. zakreślać, to najwa- 
żniejsze ze wszystkich zapytanie. | 

"Tymczasem wiadomości z rozmaitych stron Tur- 
cyi, coraz więcój wzniecają obawy. W Serbii o- 
pozycya przeciw. księciu przybiera charakter pra- 
wie narodowy. Bułgarya ostrożniejsza czeka na 
pomyślną porę. Hercegowina 1 Bośnia rozbrojone, 
lecz nieuspokojone. I nareszcie prowincye Naddu- 
najskie w zupełnóm, można powiedzieć śmiało, 
rozstrojeniu. | 

Kończę ten smutny ale wierny obraz, słowami 
jednego z dyplomatów tureckich: „prędzój czy pó- 
Źnićj Europa wrócić będzie musiała do interwen- 
cyi czynnój w nasze sprawy; lepićj było przy nićj 
odrazu i otwarcie pozostać*. 


Berlin 12 października, 

t Ustanowienie regencyi i odjazd N. Państwa 
do Włoch sprowadziły wszystkich członków ro- 
dziny królewskićj do Berlina. W zeszłą niedzielę 
byli wszyscy z N. Państwem na nabożeństwie 
w Friedenskirche w Poczdamie, potóm był obiad 
familijny na zamku babelberskim , nazajutrz takiż 
w willi księcia Karola w Glinike, gdzie N. Pań- 
stwo pożegnali rodzinę. Dziś w południe opuścili 
Sanssouci. N. Państwo udają się, jak już wiado- 
mo, nasamprzód do Meran, gdzie zabawią R 
sześć tygodni, zimę przepędzą nad jeziorem Còmo 
w Villa Carlotta, na wiosnę mają pojechać do 
Rzymu. Droga idzie na Lipsk, Hof, Bamberg, 
Augsburg, Kufstein, gdzie król przepędzi dzień 
swoich urodzin, l5go b. m., dalćj na Insbruck, 
Brixen do Meran, gdzie N. Państwo staną 19go 
b. m. wieczorem. Jadą pod. nazwiskiem hrabstwa 
Zollern, zwykle w podróżach używanóm, i w zu- 
pełnóm incognito, wszakże z wielkim i bardzo 
licznym dworem i takąż służbą. Sam pociąg kró- 
lewski i przybocznéj świty składa się z 12 wago- 
nów, reszta osób poprzedza lub postępuje naj- 
bliższemi zwyczajnemi pociągami. W świcie kró- 
lewskićj znajdują się między: innymi marszałek 
dworu hr. Keller i pase rereana cze 
remu przypisywano główny yw na dotychcza- 
sowy bei ia polityki poóskiój; „dałój kaznodzieja 
nadworny Snethlage i przyboczni lekarze Grimm, 
Boeger i Oammerer, wreszcie i dyrektor poczty 
Balde. Mniej liczna jest świta kobiet, w nićj da- 
my dworu hrabina Canitz i panna Alvensleben. 
Jest i osobna kuchnia, zgoła wszystko có potrze- 
bne do urządzenia i prowadzenia odpowiedniego 
dworu królewskiego. 1940 ) 

Akty dotyczące ustanowienia regencji są wam 
już wiadome. W dzisiejszych dziennikach znajdzie- 
cie odezwę Księcia regenta do armi, toż zawia- 
domienie ministra spraw wewnętrznych p. Flott- 
wella, dotyczące zwołania sejmu na 0. b. m 
Równocześnie prezes rady ministrów P: Manteuf- 
fel zawiadomił poselstwa sagraniosne okólnikiem 
zd. 9 b. m, że stósownie do objawionego kró- 
lewskiego życzenia, i w skutku trwającój przeszko- 
p e 
przytem rad byłem poznać tę, którą uważałem 
w myśli za przyszłą towarzyszkę ch, a tym- 
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dni moi 
czasem, pozwałałem jéj cierpliwie kończyć żałobę, 
jakbym miał przeczucie, że zbliżenie się moje do 
nićj, jakąś mi burzę gotuje. ` 
Wacława rodzice mieli majątek na Podolu, moi 
na Ukrainie. W pierwszych trzech latach służby 
naszćj konsystowaliśmy z pułkiem w Warszawie, 
późnićj na Wołyniu. Zazwyczaj braliśmy: urlop ra- 
zem i jechali każdy w swoją stronę, żeby nacie- 
rzywszy Się z rodziną osłądzać sobie potem garni- 
zonowe nudy, rozmową niewyczerpaną 0 Cno 
rodziców , o wdziękach i przymiotach sióstr , o wiej- 
skich roskoszach domowój zagrody, i miotać skar- 
gi nalos który nie tylko żę nas bracią nie stwo- 
rzył, ale nie chciał nawet żebyśmy szwagrami byli. 
W każdem mniéj więcćj ważnóm zdarzeniu, myśl 
moja zwracała Się do W aota On miał zawsze 
radę i sposoby na wszystko. O©n_dzielny ciałem i 
duszą, był jednym Z tych rzadkich Istot co posia- 
dają miłość ludzką W całem znaczeniu tego wy- 
razu. Widzieć go nipoen R a zaufać 
było jedno. Szczególnićj na ne wywierał 
wpływ magiczny; niestały z natury kochał szczę- 
rze, namiętnie, a krótkie i przemijająca paroksyzmą 
miłości jego , nosiły cechę głębokiej 1 szczerćj na- 
miętności. Gotów był rzucić się w przepaść na ski- 
nienie swego bóstwa, które w parę lat późnićj Ke: 
tkawszy gdzie przypadkiem, niewiedział jak się na- 
zywa. Nigdy jednak niezdradził swoich miłostek. Pó- 
ty mówił ze mną o kobiecie, póki się starał o jój 
względy — co zwykle trwało tydzień, a w nadzwy- 
czajnym przypadku jakiej niezłomnój cnoty, dwa 
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dy do prowadzenia os.biście interesów państwa, 
oraz w zgodzie z art. 56 ustawy konstytucyjnej, 
Książę Pruski objął jako Książę regent ster rzą- 
dów kró!'estwa pruskiego. 

Wszystkie organa prasy przyjęły z zadowole- 
niem zarówno ustanawiający regencyą, jak 
sposób w którym się to stało. Głównym powo- 

em zadowolenia jest zastósowanie się tak króla, 
biorącego inicyatywę, jak Księcia Pruskiego, 0- 
bejmującego ster zządźć do przepisów ustawy kon- 
stytucyjnój. Ustawa nabrała przez to mocy i świę- 
tości prawa, jakich dotąd nie zdawała się posia- 
dać, nawet w oczach reprezentacyi kraju. len to 
także jest punkt, który powoduje Kreuzzeilung do 
wyłączenia się z powszechnego zadowolenia. By- 
łaby ona wolała, aby się ani król nie był powo- 
ływał na słowa „trwającćj przeszkody do osobi- 
stegó rządzenia*, wyrażone w konstytucy! 1 wy- 
magające ustanowienia regencyi, ani aby Książę 
Pruski objęcie takowćj opierał jeszcze wyraźnićj 
na słowach ustawy i wedle nićj regencyą urządzał. 
Kreuzzeilung ucieka się do sofizmów, aby w we- 
zwaniu królewskiem do Księcia Pruskiego okazać 
pewien rodzaj pełnomocnictwa. Kto z uwagą prze- 
czyta akt Księcia Pruskiego ogłaszający regencyą, 
przekona się, że odezwa królewska jest tylko u- 
znaniem wypadku przewidzianego konstytucyą, 
zmodyfikowanego szczególnym stanem. choroby 
królewskićj , nieuważanym jeszcze za tak wyraźny, 
aby powrót de steru rządu samego króla nie był 
możebny. Stąd potrzeba jego spółwiedzy i forma 
jego odezwy, nie objawiającćj nio więcćj jak pros- 
bę i życzenie. s 

Zawczoraj koło północy umarł tu nagle, tknięty 
paraliżem, Varnhagen von Ense, w 74 roku ży- 
cia, znany pisarz niemiecki nie tylko w kraju ale 
i za granicą, co więcćj, jeden z tych mężów, któ- 
rzy w życiu prywatnóm i publicznóm zasługują 
sobie jeszcze przed zgonem na powszechną cześć 
i miłość. 


C. k. Minister sprawiedliwości zamianował: Ale- 
ksandra Piechowicza adjunkta sądu obwodowego 
w Tarnowie, sekretarzem tegoż sądu; zaś tymcza- 
sowymi adjunktami sądowymi: Walentego Pieszkie- 
wicza i Wilhelma Kochanowskiego aktuaryuszów 
urzędów powiatowych, do sądu obwod. w Stani- 
sławowie; Aleksandra Prokopowicza aktuaryusza 
powiat. i Juliusza Różyckiego askultanta, do sądu 
obwod. w Tarnopolu; Juliana Rokickiego aktuary- 
usza powiat. do sądu obwod. w Samborze; auskul- 
tanta Ignacego Niewiadomskiego, do sądu krajo- 
wego we Lwowie; auskultanta i tymczasowego ak- 
tuaryusza powiat. Hipolita Lewickiego i auskultan- 
ta Antoniego Dyduszyńskiego, do sądu obwodow. 
w Przemyślu; auskultantów Henryka Jakubowskie- 
go i Romana Lewickiego do sądu obwod. w Zło- 
czowie. Nakoniec auskultanta Wincentego Łwickie- 
go, aktuaryuszem sądu powiatowego w Brodach. 


Wiedeń 13go października. Dzienniki tutejsze 
milczą o wpływie na stosunki handlowe i obroto- 
we rozporządzeń wydanych z powodu zaprowadze- 
nia nowćj monety z dniem ł listopada. Zaczynają 
wszelako podnosić głos zgromadzenia kupieckie, 
w obronie własnych interesów naprzeciw konsu- 
mentom. Wprawdzie zmiana monety mnićj da się 
uczuć tam gdzie z wielkiemi jest do czynienia cy- 
frami, i łatwo obliczyć można 100 za 105 lub od- 
wrotnie, lecz w użyciu codziennem , w handlu prze- 
kupniczym, gdzie tylko drobne krążą pieniądze, tam 
rzecz trudniejsza. 

Gazeta Wiedeńska zamieszcza „udzielony“ = 80- 
bie nie wiemy przez kogo artykuł o postanowie- 
niach kupców wiedeńskich z powodu zaprowadze- 
nia od igo listopada nowćj monety. Śzło ʻo to, 


.|czy książki i rachunki utrzymywane na dawną mo- 


netę zamknąć z końcem tego miesiąca, a od 1go 
prowadzić je na nową monetę, i następnie ceny 
towarów na nową monetę obliczać. Mniejsza to 
rzecz jeśli idzie o sprzedaż ryczałtową; łatwo wte- 
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tygodnie. Potem cały był jej oddany nie wspomi- 
nając Już 0 nićj jakby nie żyła, nie patrząc na in- 
ne. Po nieja przeciągu czasu, joe, ze snu 
długiego obudzony, zaczynał mówić, o jakiejś no- 
wćj znajomości, a wówczas wznawiały się i o tam- 
tój niewyczerpane pochwały — a te były już zwy- 
Id pogrzebową owój zapamiętałćj 
mi . awsze niezmiennie j m 
jakiazegab jednym trybe: 

„Patrząc tedy na owe okna uporczywie zasło- 
nięte białemi storami, pomyślałem: Co za szkoda, 
że tu niema Wacława |-— Niemiałbym potrzeby ła- 
mać sobie głowy; onby wszystkiemu poradził, i 
do jutra ładna sąsiadka niebyłaby dlamnie tajemni- 
cą. W razach przytrudnych, Wacław przybierał 
do pomocy Nauma dla porządnego działania, a 
w ten czas nie było dla nich niepodobieństw. I ja 
chyba tak zrobię. i 

— Naumie! która godzina? 

— Siódma panie. ; 

— Jutro nim wstanę; dowiedzieć mi się kto mie- 
szka w tym domu na przeciwko, na drugiem pię- 
trze. Podaj herbatę. a 

Już miałem okno zatrzasnąć, kiedy odchyliła się 
biała firanka, i otwarły się jedno go drugiem wszy- 
stkie trzy okna. Schowany za doniczki, puściłem 
ciekawy wzrok w głąb apartamentu i każdy szcze- 
gół najdokładniej rozróżnić mógłem. Mały salo- 
nik E r warara oknach, skromny ale świeży i ystyn- 

owany jak jego właścicielka. W urządzeniu wi- 

ać sprzeczności minionego zbytku i obecnój 
oszczędności, podobnie jak w jéj ubiorze.— Me- 
ble skromne, | zgrabne; na przeciwko ekien 


Października 135% 


dy za 100 złr, wziąść 105 zł. austr., lecz w handlu 
podręcznym i drobiazgowym, przy kupowaniu co- 
dziennych potrzeb, jak zastósować przepisy nazna- 
czające zamianę pieniędzy do rzeczywis' i wartości 
pieniędzy? Gazeta i iedeńska nierozstrzyza ego i 
sądzi, że rzecz skończona skoro kupcy ustanowią, 
iż od dnia 1go listopada liczyć będą towar na mo- 
netę nową. Gazeta Wiedeńska pisze: Przyczyna te- 
go widoczna, bo gdyby tylko przytoczyć: ten przy- 
kład, że funt cukru kosztujący dziś 24 kr. m. k, 
(42 centy) przedany będzie po dniu 1 listopada na 
dawną monetę, wtedy jeśli kupujący wyliczy 24 
krajcarów, kupiec straci na tem 6 centów, bo lu- 
bo należy mu się 42 centów, lecz każdy krajcar 
wart jest tylko 11/, centa. Jeżeli kupujący zapłaci 
srebrnikami, wtedy gdy jeden srebrnik 6 kr. dzi 
znaczący, wart będzie 10 centów, kupiec dostanie 
za fant cukru nie 42 centów, lecz tylko'40 centów. 
Artykuł pomieniony udzielony Gazecie Wiedeń- 
skićj uznaje, że kupcy nie mogą liczyć na krajcary 
lecz na centy, ale nie powiada, skąd wziąść tych 
centów, ani też jak uniknąć straty wydając 1 kr. 
za 1, centa, 2 kr. za 3 centy, 6 kr. za 10 centów. 

Przełożony zgromadzenia kupców w Pradze wy- 
dał z tego powodu okólnik, którego treść jest ta; 
że wielu kupców pragskich odbierało temi dniami 
kwoty pieniężne nadsyłane sobie w krajcarach. lub 
srebrnikach; przełożony więc przypomina, że kwo- 
ty te mniejszą będą miały wartość od dnia 1 listo- 
pada, na mocy bowiem patentu w tym względzie 
wydanego, 100 złr. m. k. w krajcarach nie będzie 
miało wartości 105 zł, austr., lecz tylko 90 zł. a 
w srebrnikach 100 zł. Następnie 100 złr. w cwan- 
cygierach nowych będzie znaczyć 105 zł., a w cwan- 
cygierach starych tylko 102 zł. Jeżeli przeto, jak 
słychać, większa część kupców pragskich chce pro- 
wadzić rachunki w monecie konwencyjnćj aż do 
nowego roku, zatóm począwszy od dnia 1go listo- 
pada należy przyjmować monetę dotychczasową 
w następnćj wartości: 

100 złr. w banknotach za 100 złr. m. k. 

100 „ w cwancygierach i połówkach dawne- 
go stępla za 97 zł. 9 kr. m. k. 

100 „ w srebrnikach z r. 1848 i 1849 za 95 
złr. 14 kr. m. k. 

100 „ w krajcarach za 85 złr. 43 kr. m. k. 

Z dniem 1 listopada przestaje zupełnie obiegać 
moneta miedziana zwana walutą wiedeńską, która 
niegdyś miała wartość monety srebrnćj,, tudzież 
z monety konwencyjnćj. miedziane 3 i /4 krajca- 
rówki. . 

Królestwo Polskie. 

Dzienniki zagraniczne zajmują się jeszcze ciągle 
pobytem cesarza Aleksandra w Warszawie i zjaz= 
dem tam książąt odwiedzających monarchę, a szcze- 
gólnićj przybyciem do stolicy Królestwa księcia 
Napoleona i jego widzenie się z cesarzem. Dzien- 
niki niemieckie i' angielskie 'i ich korespondenci, 
pomimo że się tym zjazdem bardzo interesują, sta- 
rają się różnemi sposobami dowieść i wmówić w 
siebie, że odwiedziny te nie miały żadnego celu 
politycznego, że były prostym czynem grzeczności, 
że na zjeździe warszawskim nie mówiono nawet o 
polityce, chociaż jak wiemy przybyli tam umyślnie 
ministrowie spraw zagranicznych, rosyjski i pruski, 
ks. Aleksander Gorczakow z Moskwy i baron Man- 
teuffel z Berlina. Jakkolwiek ani wprzód ani pod- 
czas pobytu cesarza w Warszawie i zjazdu tam 
książąt nie łudziliśmy się i nieprzedstawialiśmy 
czytelnikom, aby pobyt ten wywrzeć miał zna- 
czny wpływ nav wewnętrzne sprawy Królestwa 
Polskiego, lub aby zjazd ten wpłynął potężnie na 
zewnętrzną politykę i aby na nim rozstrzygane by- 
ły stanowczo spory ouzępająkia; —z drugićj jednak 
strony nie możemy przypuścić, aby niemiał on ża- 
dnego politycznego znaczenia; a cokolwiekbądź, od- 
wiedziny księcia Napoleona w Warszawie są faktem 
okazującym zbliżenie się Francyi i Rosyi, najpraw- 
dopodobnićj w celu ściślejszego Porozumienia się 
w sprawie Wschodnićj co do sporów z nićj wyni 


kanapa, przed nią stół okrągły; % Na nim pełnó 
tych drobiazgów, tak miło zwiastujących nawy- 
knienia ładnój kobiety. Na lewo drzwi do pokoju 
z zielonemi storami, na prawo drugie drzwi, w głę- 
bi... łóżko z pawilonem powiewnie upiętym, sna 
gatą turecką makatą i kobiercem pokrywającym 
niemal: całą podłogę, nie woskowaną wcale. Pod 
oknem blisko łóżka stolik, nie z toaletą, ale z przy- 
borem do pisania. Literatka! Pomyślałem cokol- 
wiek rozczarowany; ale mnie Z nią pogodziły kto- 
śna stojące przy drugiem OKnIe, 8 ną nich zaczęta 
prześliczna jakaś robota, nad którą pilnie zdawała 
się pracować. Dzieci bawił się ną dywanie z ha- 
łasem który najwyraźniej do mnie dochodził. — 

jc miała już a A ara ani kapelusza — 
mógłem się teraz dokia przypatrzyć sto- 
kratycznemu tokowi kształtnej główki obciązonćj 
bujnym warkoczem, 827! łabędzićj, zachwycające- 
mu profilowi, który przedstawiała, siedząc pochy- 
lona trochę nad krosnam:, okrytą tylko białą blu- 
zą osłaniającą ją od Szy!» Z wyłożonym świeżym 
kołnierzem. Pracowała z wielką pilnością, czasem 
coś przemówiła do dzieci niepodnosząc nawet gło- 
wy, czasem przelotnie spojrzała na nie— w moją 
stronę, ani razu. Nakoniec zadzwoniono do drzwi— 
nerwowe wstrząśnienie przerwało jej pracę. Słu- 
żąca wprowadziła lokaja w galonowanéj liberyi, 
który oddał jéj bilecik z małą paczką. Zataniłó” 
niła się mocno czytając to pismo. Oleś podał jéj 
papier i ołówek, & ona nieruszając się z miejsca 
napisała spiesznie słów kilka— rozwinęła paczkę, 

jęła z nićj ieniądze i oddała wraz z napisan: 


bilecikiem lekajowi, który wyszedł nisko się ukło- 
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kających i zawikłań wyniknąć mogących, tem wię- 
cój, że dzisiaj widzimy Rosyę i Francyę dość zgo- 
dnie działające we wszystkich tych sporach, tyczą- 
cych się księstw Naddunajskich, Czarnogory, zape- 
wnienia Chrzescianom w Turcyi równouprawnie- 
nia itd. 

Lecz właśnie ten sposób zapatrywania się kore- 
respondentów niemieckich na pobyt wesarza Ale- 
ksandra w Warszawie i na zjazd tamże książąt, 
zajmującym być może dla czytelników naszych, 
jakkolwiek opis ich nie dodaje żadnych nieznanych 
szczegółów, a co do niektórych, jest mylny, nieli- 
cząc już jednostronnego wyżej wytknionego, jakąś 
obawę i niechęć zdradzającego poglądu na rzeczy. 
Najlepszym może z tych listów tak co do obrazo- 


$|wego przedstawienia całości jak co do wzmianko-- 


wanego sposobu zapatrywania się, jest korespon- 
dencya zamieszczona w 4Aligemeine Zig Augsburg- 
skićj z 10go t. m. Korespondent pisze: 

»Warszawa 1 paździenika. Odwiedziny i zjazdy 
książąt w naszem mieście miały zwykle aż do po- 
czątku wojny wschodnićj, stanowcze polityczne zna- 
czenie, i Europa przyzwyczaiła się prawie odbierać 
wskazówki i instrucye z pałacu Łazienkowskiego. 
Tutaj była żądana i przyznana pomoc wojsk ro- 
syjskich „przeciw przewagę biorącemu powstaniu 
węgierskiemu; tu „była przygotowana rzecz która 
późnićj w Ołomuńcu nastąpić miała, i zatwierdżo- 
ne to, co w Ołomuńcu się spełniło: tu nakoniec 
naradzało się po raz ostatni „święte przymierze“ 
względem wspólnego niebezpieczeństwa. Z trudno- 
ścią jednak przyzna historya równe znaczenie osta- 
tniéj bytności w Warszawie księcia Pruskiego, 
Wielkiego księcia Sasko-Wejmarskiego, księcia Ka- 
rola Bawarskiego, księcia Napoleona, gdyż w tych 
dniach mówiono tu o polityce bardzo mało. Nie li- 
cząc zapytań jak urządzony bądzie rząd w Pru- 
siech, pewnćj radości z powodu otrzymania stacyi 
w Villafranca, i zwykłych skarg przeciw Austryi, — 
wszystko zresztą było tylko grzecznościami i dwor- 
skością, cokolwiek wyrzeczono przy podającćj się 
sposobności na przedstawieniach teatralnych, po- 
lowaniach, balach. przejażdźkach itd. Gdy zjazdy 
w. Sztutgardzie i Wejmarze—od których tak wiele 
oczekiwano—nie miały żadnych następstw, to ró- 
wnież zjazd ostatni w Warszawie—po którym nie 
wiele spodziewać się zdołano, gdyż niespodzianie na: 
stąpił—nie będzie miał także znakomitych następstw. 
Na balu u księcia Gorczakowa, na zabawie w Wil- 
lanowie, na polowaniu w Natolinie, w orszaku ce- 
sarskim złożonym z tak rozmaitych cudzoziemskich 
oficerów przy wszystkich wojskowych przeglądach, 
okazywano widoczny wstręt do wszelkićj poważniej: 
szćj i głębićj sięgającćj rozmowy. Na zapytanie cu- 
dzoziemców o położenie rzeczy i zdarzenia we wnę- 
trzu Rosyi, „dawali Rosyanie takie- odpowiedzi 
iż ich „parfaite couleur de rose* przecinał wszel- 
kie dalsze pytania. W odpowiedziach zgadzano się 
na wszystko i wszystko znajdowano wybornem, a 
gdy rozmową taka zaczynała być nudną, rozmawia- 
no o, zaletach obu baletów: „Wesela krakowskie- 
go* i „tańców perskich*. Gdy w dzień po przyby- 
ciu księcia Pruskiego, powstała wieść, iż książę 
Napoleon przyjeżdża także, z początku; jéj nie wie- 
rzono, a następnie wysnuto z nićj prawdziwy potop 
politycznych wniosków i kombinacyj. . Nadzwyczaj- 

|ne zdarzenia były już bliskie — a nawet stały się 
rzeczywiście! Małżeństwa, przymierza, podziały kra- 
jów były w ustach każdego, a czy to przy table 
d'hôte w hotelu „Europejskim czy w salonach ře- 
stauracyi angielskićj u Bouquerela, czy też «w staro: 
polskich garkuchniach, wszędzie z wielką pewnością 
rozstrzygano losy świata. Jeśli jednak Cesarz Ale- 
leksander II nie uporządkował tych przyszłych lo- 
sów świata w trzy minuty trwającćj przejażdżce 
z księciem Napoleonem z Belwederu do „Białego 
domku* w parku Łazienkowskim, to późnićj niemiał 
do tego żadnćj sposobności; gdyż podczas całego 
pobytu księcia Napoleona, jedynie w tój krót- 
kićj przejażdce był Cesarz sam na sam z księ- 
ciem. (Pod tym względem myli się korespon- 


niwszy. Po jego odejściu rozrzuciła resztę pienię- 
dzy A EAG wsparła głowę na e pre 
tnie patrząc na nie, zarumieniła się znowu — duże 
łzy potoczyły się. strumieniem na twarz i ręce. 
Uczułem się wzruszony do gruntu duszy tą niemą 
sceną boleści czy upokorzenia, Ta kobietą tak rze- 
wnie płacząca nad szcem, który posiada wła- 
dzę rozjaśnić każde oblicze, mimowolne jakieś u- 
szanowanie wzbudzałą we mnie. Nakoniec otarła 
oczy, zadowoniła na służącą , rozdzieliwszy pienię- 
dze na kilka części opowiedziała jéj zapewne co 
ma z niemi zrobić, i wyprawiła ie dziećmi. 
Zostawszy sama, długo przechadzała się smutnie 
po pokoju — stając chwilami u okna, jakby dla 0- 
krzepienia się świeżóm powietrzem; i znów cho- 
dziła póki się zupełnie niezmierzchło. Wtenczas 
zapaliła lampę, a usiadłszy przy stoliku, otworzy- 
ła stojącą na nim szkatułę i dobyła z nićj jedną, 
potóm dru miniaturę, a na 
całowała obie, położyła przed sobą i zaczęła pi- 
sać. Po kilka razy, uważałem, jąk strumień łez za- 
lewał jéj p!smo; tak, że kładła pióro, i twarz tu- 
lila w chustce. Ileż to łez niewieścich — łez gorz- 
kich, spada codziennie tak skrycie, tak samotnie, 


że tylko jeden Pan Bóg wie o nich! Biedna kò . 


bieta! dla czego tak cierpi? Zapewne mąż ją za- 
niedbuje— Z Jego Pos azs nieszczęśliwą być sód 
A też pieniądze ?,,, „zagad a! — a też miniatury? 
dwie razem! gdyby jędna, domysł byłby łatwiejszy. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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atrzywszy się, po-- 


> wyjeżdzającego do Niemiec. (Nie dla odprowadza- 


„jącemu się w teatrze doniesiono o przybyciu księ- 


" nawet znaku pyła; natomiast tém widoczniejsze były 


dent.. Urzędowe opisy podane w gazetach warsza- 
wskich, a *przez nas powtórzone w numerach z 3go 
i 4go t. m. przekonywują, iż książę Napoleon je- 
chat kilka razy z Cesarzem w jego powozie, a mia- 
nowicie: poraz pierwszy w parę godzin po swem 
przybyciu 28go z. m., wieczór, gdy Cesarz odwoził 
księcia z Belwederu do Białego domku; następnie 
nazajutrz 29go z Mokotowa do Natolina; -nakoniec 
dwa razy 30go z. m. rano z wielkiego przeglądu na 
polach powązkowskich do Warszawy, i wieczór 
gdy cesarz odwoził „księcia po.jego użycie poże- 
gnalnćj w Belwederze. Powtóre, dwa razy odwie- 
dzał książę Cesarza w Belwederze i nawzajem (e- 
sarz księcia w Białym domu; a nakoniec przez całe 
dwa dni pobytu księcia; znajdował, się tenże prawie 
ciągle razem z monarchą rosyjskim na polowaniu, 
obiadach, przeglądach i przedstawieniu teatralnem. 
Były więc liczne sposobności do mówienia o wa- 
żnych sprawach, chociaż nie twierdzimy, czy o nich 
mówiono; szczegóły te mało może znaczące, po- 
wtarzamy i prostujemy je dlatego tylko, że ko- 
respondent używa ich za dowód P. R. Cz.) 

„/ Przybycia księcia Napoleona oczekiwano 28 wrze- 
Snia po południu razem z Cesarzem, który wracał 
z pałacu wiejskiego Skierniewice, położonego przy 
kolei żelaznćj, dokąd odprowadzał Księcia Pruskiego 


nia Księcia Pruskiego ; lecz na polowanie jeżdził tam 
cesarz Aleksander. .P. =i Ale cesarz wrócił sam, 
a książe Napoleon przybył póżnym” dopiero wieczo- 
rem. Stanął on w tym samym małym domku w par- 
ku Łazienkowskim, w którym poprzednio mieszkał 
książe Karol Bawarski. Jak tylko cesarzowi znajdu- 


cia, udał się do/pałacu Belwederskiego i polecił 
donieść księciu, że jest w domu i że będzie mu 
przyjemno go przyjąć. Późno wieczorem odwiedził 
książe Cesarza w pałacu Belwederskim, a następnie 
Cesarz odwiodł swego gościa do Białego domu. 
Od tego czasu aż do odjazdu księcia, nie było żadnej 
sposobności w którćjby Cesarz był sam na sam 
z księciem. Jadąc na przegląd, na polowanie do 
Natolina. na czarowną uroczystość w Wilanowie 1 
na wielką ostatnią jparadę, zawsze wielki książe 
Sasko- Weimarski jechał w powozie z Cesarzem. 
(Pomyłkę korespondenta pod względem tych szcze- 
gólów, na które on nacisk daje, wytknęlismy wy- 
żÓj, a tu dodamy, że wielki książe Weimarski je- 
chał z cesarzem w jego powozie tylko z Natolina 
do Wilanowa w d. 29 z. m. i na wielki przegląd 
z Warszawy do Powązek w d. 30., z któregoto 
przeglądu, jak wspomnieliśmy, wracał monarcha z księ- 
ciem Napoleonem P. R. Cz.). ; ; 

Z każdym dniem polityczne kombinacye brzmiały 
ciszej a dzisiaj zupełnie zamilkły. Teraz żywimy 
się tylko wspomnieniami i poglądamy na pełny iy- 
cia obraz ostatnich dni ośmiu, jakby na senne wi- 
dziądło, któremu nawet nie brak mglistćj zasłony 
z chmur pyłu utworzonćj, które szczególniej na prze- 
glądach wojskowych zaćmiewały ruchy wojsk. W pra-- 
wdzie „Nowy świat“ i „Krakowskie Przedmieście*— 
tak zowią się dwie pyszne ulice — były często skra- 
piane, a w aleach i parku Łazienkowskim nie było 


jego tumany na /polach powązkowskich i mokoto- 
wik, na Jębóckitach do Natolina i Wilanowa. 
Przy każdem ukazaniu się publicznóm , Cesarz 
Aleksander przyjmowany był oznakami czci. Każdy 
chciał wyrazić radosnym okrzykiem monarsze po- 
dziękowanie za to co się już stało, a jeżli należy 
tak mówić, chciał go zachęcić do dalszego postępu 
na drodze na którą wszedł. Cesarz. był widocznie 
ucieszony powszechnością tych „oznak czci, które 
w Polsce nie tak aż pojąć jak w Rosyi. Nasz 
olicmai j ramowicz może wprawdzie 
policmajster jenera zdołałby zła apap 
(Jenerał Abramowicz nie 


yło można także panie wytwornie ubrane. A 
czas do czasu ukazywał się fligeladjutant cesarski 


nia jeżeli o takowe proszono; zdaje się jednak że 
do ogłoszenia powszechnćj amnestyi bez wyjątków 
nie nadszedł jeszcze Czas. 
mnićj przyobiecującym nie odmawia Cesarz Aleksan- 
der ll łaski; lecz w obec wyzywającćj postawy jest 
równie nieugięty jak Cesarz Mikołaj.“ 


burgskie). 


nister-prezydent wydał był notę okólną do wszyst- 
kich poselstw zagranicznych w Berlinie pod d. 9 
b. m. następującego brzmienia: 


spraw „zagranicznych, ma zaszczyt zawiadomić Pa- 
na Ministra....... że gdy Król, dostojny pan jego, 
nie mogąc w skutku ciągle trwającćj przeszkody, 
objąć napowrót kierownictwa spraw państwa, 
wyraził życzenie swoje, aby J. K. W. Książę Pru- 
ski objął rejencyę; a przeto J. K. W. stósownie|- 
do życzenia Króla, Swojego dostojnego Brata, tu- 
dzież stósownie do art. 56 ustawy konstytucyjnćj, 
wziął w imieniu Króla Jmci i aż do zupełnego jego 
wyzdrowienia, w ręce swoje wodze rządów jako 
Książę Rejent królestwa pruskiego. Podpisany nie 
zaniedbał podać ważną tę zmianę do wiadomości 
gabinetów europejskich za pośrednictwem poselstw 
pruskich przy tychże gabinetach uwierzytelnionych. 
Sądził jednak, iż należy mu równocześnie uwiado- 
mić o tem naczelników misyj zagranicznych w Ber- 
linie rezydujących, i korzysta z tćj sposobności, aby 
Panu Ministrowi... 
najwyższego poważania. 


bierano po dziennikach wątpliwość, czy nowy sejm 
ma być zwołany. dla przyjęcia rejencyi, czy też aktu 
tego dopełnić ma jeszcze sejm dawny, którego pe- 
ryod legislacyjny ustaje; przeto urzędowa Koresp. 
Prusk. $ 
rze. Ustawa konstytucyjna mówi: Art. 73. 
prawodawczy izby niższćj oznacza się na lat trzy* 
Art. 75. „Izby po upływie swojego prawodawczego 
okresu będą wybierane na nowo. Tak samo się 
dzieje w razie ich rozwiązania. W obu tych przy- 
padkach dotychczasowi członkowie mogą być po- 


ływane będą przez króla, regularnie w przeciągu 
czasu między początkiem listopada każdego roku a 


prócz eg 


Peryod zatem sejmowy zaczyna się od dnia zwo- 
łania sejmu a nie od dnia wyboru deputowanych. 
Z tego wypływa, że obecny okres. prawodawczy 


już zaczynać, 


ua zzz ZE © S as uaman sen ra ae 


CZAS z Piątku 15 Października 1858. 


wninie mokotowskiej, następnie na polowaniu 
w parku Natolińskim należącym do: hr. Potockiego, 
później na obiedzie,. balu.i illaminacyi w Wilano- 
wie (balu nie było), a nakoniec wieczorem na przed- 
stawieniu w teatrze w Warszawie. Odbyła się wów- 
czas zupełna wędrówka ludów do Mokotowa, Na- 
tolina i Wilanowa. Szkoda że angielskie, niemie- 
ckie_i francuskie dzienniki illustrowane nie miały|na drodze administracyjnej P. R.). 7) Wydanie pra- 
tutaj rysowników. |wa $em 26 konstytucyi przyrzeczonego, celem ure- 

Miano tu;zresztą nadzieję, że nastąpi powszech- polowania całej edukacyi w duchu $. 20go, który 
na amnestya, jednak postawa polskićj emigracyi| brzmi: „Nauka i nauczanie są wolne.* 8) Wykona- 
w Paryżu a rosyjskiej w Londynie, nie zdaje się| nie $. 12go konstytucyi; „Używanie praw cywilnych 
zachęcać Cesarza do takiego aktu. (O spodziewaniu|i obywatelskich niezal'żnóm jest od wyznania re- 
się takićj amnestyi, nie doszła żadna wieść ani do |ligijnego.* 9) Rewizya praw względem możności 
nas ani do naszych korespondentów, chociaż oni wię- 
céj nieco mają stosunków z ludnością warszawską niż 
korespondent Gazety Augsburgskićj. P. R. Cz.) Lecz 
czegoż się tu nie spodziewają! Zresztą do dzisiaj 
nie było przypadku aby Cesarz odmówił ułaskawie- 


4) zniesienie dotychczasowych uwolnień od podatku 
ziemnego. 5) wydanie prawa o odpowiedzialności 
ministrów. 6) rewizya prawa drukowego dla opieki 
prassy i handlu księgarskiego przeciw dotychczaso- 
wemu zastosowaniu prawa zarobkowego z r. 1845. 
(Na zasadzie prawa zarobkowego, władza polityczna 
mogła pozbawiać drukarzy i księgarzy koniensów 


którego władze administracyjne wymuszają przez 
egzekucyę jakowy czyn lub jakowe zaniedbanie, 


Francya. 


W numerze 230. naszego pisma wytknęlismy lek- 
kie różnice, jakie się znalazły między urzędowym 
tekstem konwencyi organizującej Księstwa Nad- 
dunajskie ogłoszonym w Monitorze po ratyfikacyi, 
a tekstem tejże konwencyi podanym przez dzien- 
niki /ndependance Belge , a. zamieszczonym w nu- 
merach 222 i 223 Czasu. Pominęlismy atoli jedną 
i to dość ważną, sądząc z nacisku jaki rząd fran- 
cuzki kładzie na tytuł nadany Księstwom. W tekscie 
Monitora tytuł ten jest Princzpautes - Unies „Księ- 
stwa . Zjednoczone“, a nie Prinoipautćs - Reunies 
„Księstwa Połączone* jak było w Indépendance. 
Sprostowaniem tem winniśmy byli poprzedzić tekst 
okólnika hr. Walewskiego do ajentów dyplomaty- 
cznych w przedmiocie rzeczonćj konwencyi. Okól- 
nik ten wysłany zaraz po podpisaniu konwencyi 
podaje dzisiaj ¿dopiero jeden z dzienników belgij- 
skich. Osnowa jego jest następująca: 

„Paryż 20 sierpnia 1858. 
„Panie! Konferencya paryzka odbyła wczoraj 
swoje dziewiętnaste i ostatnie posiedzenie, a peł- 
nomocnicy przystąpili do podpisania  Konwencyi 
przeznaczonej do urządzenia organizacyi Księstw 
Mołdawii i Wołoszczyzny. 

„Gdy akt ten niema być ogłoszony aż dopiero 
po wymianie ratyfikacyj, sądzę iż obowiązkiem moim 
jest wskazać Panu bezzwłocznie, jaki jest. duch jego 
w. ogólności i główniejsze rozporządzenia jakie za- 
wiera, 

„Rząd cesarski, jak Panu wiadomo, oświadczył 
się był, za zupełnem zjednoczeniem obu Księstw 
pod rządem księcia obcego „, połączonego z Sułta- 
nem węzłem . zwierzchniczym. « Przekonanie rządu 
niezmieniło się pod tym względem; byłoby się wzmo- 
cniło nawet, gdyby to być mogło, w obec manifesta- 
cyj. jednomyslnych jakie: złożyła - ludność Multan 
i Wołoszczyzny powołana do objawięnia swych 
życzeń. Wszelako, zmuszeni będąc do uwzględnienia 


Żałującym lub przynaj. 


Takie są słowa korespondenta Gazety Augs- 


Niemcy, 
Z powodu ustanowienia rejencyi w Prusach, mi- 


Podpisany prezes Rady ministrów i minister 


ponowić zapewnienie swojego 


(podp.) Manteuffel. 
— Ponieważ przed ustanowieniem rejencyi, roz- 


państwa zwierzchniczego, musieliśmy szukać środ- 
ków, za pomocą których pogodzićby się dało te róż- 
nice zdań z interesem Księstw. 

„Tuszę sobie, że usiłowania nasze nie były dare- 
mne. W rzeczy samej, jeżeli konwencya z 19 sierp- 
nia nie uświęciła unii zupełnie, takiej jakiej sobie 
życzylismy, to jednakowoż mogę powiedzieć, że akt 
ten nadaje Ksiestwom tytuł, który jest niejako hoł- 
dem oddanym zasadzie zjednoczenia; nadto stanowi 
on dla obu Księstw jedną i tę samą. konstytucyę, 
niemniej jedno i to samo prawodawstwo, ogarnia- 
jące wszystkie przedmioty, które niemają zbyt wy- 
łącznćj lub też czysto miejscowej cechy; dalej urzą- 
dza organizacyę wojskową wspólną, jeden najwyż- 
szy trybunał, a przedewszystkiem radę nieustającą 
wspólną dla obu Księstw, a której istotnem za- 
daniem jest czuwać nad utrzymaniem“ jedności 
w prawodawstwie zastosowanem w obu Księstwach. 

„Te rozporządzenia, o których tu częściowo tyl- 
ko nadmieniam, stanowią prawdziwe zjednoczenie 
co do istoty rzeczy. Można więc wnosić z pewno- 
ścią, że ludność Multan i Wołoszczyzny będzie z nich 
zadowodniona i przyjmie je jako świadectwo tro- 
skliwości naszej o spełnienie jej życzeń. 

„Zbyt niedokładnie atoli przedstawiłbym Panu 
istotne cechy konwencyi z 19 sierpnia, gdybym nie- 
dodał, że zasady z 1789 r. będące podstawą na- 
szego prawa prywatnego 1 publicznego, zostały w ak- 
cie tym przeprowadzone w najważniejszych punktach. 
Zgromadzenie oparte na wyborach, wotujące usta- 
wy i kontrolujące budżet; ministrowie odpowie- 
dzialni; równość w obliczu prawa i podatku; uży- 
wanie praw politycznych dla wszystkich wyznań 
chrześciańskich, a. mające następnie być rozszerzone 
do wszystkich wyznań; wolność indywidualna za- 
pewniona; znisienie przywilejów i klas, przywilejów, 
których tak okropnie nadużywano; zasada niena- 
ruszalności wprowadzona do magistratury: oto są 
główne konstytucyjne rozporządzenia, które w Księ- 
stwach będą miały moc obowiązującą. ! 

„Jeżeli rząd cesarski starał się zasady te utrzy- 
mać i nadać narodowi Mołdo-Wołoskiemu formę 
-|rządu polityczną, która może. wydawać się zbyt li- 
„| beralną przez wzgląd na stan jego cywilizacyi i oby- 


a zamieściła artykuł wyjaśniający w téj mie- 
„Okres 


"ownie wybrani*. Art. 76. (podług poprawki z d. 
18go maja 1857). „Obie Izby sejmu monarchii zwo- 


połową stycznia roku następnego, a prócz tego, ile 
razy okoliczności wymagać tego będą.“ Otóż Kor. 
Pruska wyprowadza z przytoczonych tu artykułów 
konstytucyi ten wniosek, że każdy okres prawoda- 
wczy winien w ciągu lat trzech odbyć trzy zwy 
czajne sejmy, lecz na zasadzie art. 76 może odbyć 
tyle sejmów nadzwyczajnych, ile tego 
wymagać będzie potrzeba, byle takowe nie prze- 
kraczały epoki trzechletnićj. Co się tyczy wątpliwo- 
ści, odkąd rozpoczyna się działalność sejmu, czy 
od uskutecznienia wyborów, czy też od zwołania 
sejmu, natedy $ 51 wyraźnie przyznaje królowi 
prawo zwoływania sejmu, a więc bez zwołania o- 
nego sejm nieistnieje, bo deputowani sejmu nie- 
zwołanego nie pełnią żadnćj funkcyi prawodawczćj. 


kończy się, co najwcześnićj z dniem ; 1 listopada, 
to jest z dniem od którego nowy sejm mógłby się 


— Na zasadzie rozkazu Księcia Rejenta Pruskie- 


jakowej abstrakcyjnej teoryi, ale uczynił dla te 

że wiedział, jak dalece kraj, o którego organizację 
właśnie chodziło, . wystawiany był od, wieków na 
nadużycia i nieład administracyjny bezdenny 1 za- 
korzeniony. Sądził przeto, iż należało wynaleść śro- 


moralnćj do spełnienia podobnego zadania potrzeb- 
nćj, zdało mu się, iż środka tego, znaleść nie można 
) to-| gdzieindziej, jak tylko w kontroli surowej i skutecz- 
nomii (na przeszłym sejmie projekta do tego zmie-| nej, której wykonanie powierzone będzie zgroma- 
rzające, upadły). 8) zniesienie policyi dominialnej.ldzeniu na wyborach opartemu. 


użycia drogi prawćj, i względem prawa na mocy 


względem których sądy „już (prawomocnie orzekły. 


opinii przeciwnej innych mocarstw, a mianowicie, 


czajów, nie uczynił tego w skutku uniesienia sie (hę u 


o 
dek zaradczy, a wbraku ludzi używających powagi kti nadszedł o godz. 7 


3 


Z RC PE ZEK EE EE ET LA TE OO 4, 


„Przesyłając Panu niniejszą depeszę nie mam in- 
nego celu, jak tylko postawić Go w możności spro- 
stowania błędnych podań i wniosków które krą- 
żyć mogą. 

„Przyjm Pan itd. 

(podpisano) Walewski. 
7 O 


Kronika miejscowa i ZAGTADICZAA. 

Kraków 14 paźdz. Drugostrónnie podajemy wykaz przy- 
jazdu i odjazdu pociągów kolei żelaznćj tak w mieście naszem 
jak i w głównych stacyach w związku z Krakowem będących. 
Co do przyjazdu pociągów, nie 'rzeba wszelako brać rzeczy tak 
ściśłe, zwłaszcza na kolei należącćj do towarzystwa północne- 
go, bo lubo stoi np. napisane, że pociąg pruski przychodzi tu 
przed godz. 5'/, wieczór, to przecież przybywa on teraz w cza- 
sie trwałćj pogody zazwyczaj o godz. 6!, a nieraz i późnićj; 
jak zaś będzie w zimie, to zobaczymy. Pomiędzy wielu osobli- 
wościami znajduje się i ta, że kto chce jechać do Wrocławia 
dłuższą drogą, ten mnićj potrzebuje na to czasu, niż ten ktoby 
krótszą obrał drogę. Bo jadąc na Mysłowice do Wrocławia 
trzeba wyruszyć z Krakowa o godz. 7j rano, a jeżeli kto zc- 
chce nadłożyć drogi i jechać przez Ostrawę i Oderberg, ten 
może wyjechać z Krakowa o 2*, godzin późnićj i dogoni tam- 
ten pociąg. Rano jedzie się z Mysłowic do Krakowa godzin 3/4, 
a popoludniu 4! godzin, a rzeczywiście najmnićj 5 /4, gdy wła- 
ściwie przestrzeń ta niewymagałaby ani dwóch godzin zwykłćj 
jazdy parowój. 

— Pokazywano nam dzisiaj świeżo kwitnące kasztany na 
plantacyach tutejszych i nowo wypuszczone liście drzew z po- 
między zżółkłych liści jesiennych. 


Przegląd polityczny. 


Dzienniki niemieckie, między innemi Ost Deutsche 
Post w numerze z l8go t.m. utrzymują znów, że 
w Rosyi mnożą się coraz większe trudności i za- 
mieszania w sprawie włościańskiej. Tymczasem li- 
sty z Rosyi i przybywające z tamtąd osoby ob- 
znajomione ze stosunkami, miejscowemi, zapewniają 
nas, że sprawa ta idzie wprawdzie wolno, bo wiele 
jest do przełamania trudności, lecz porządnie i spo- 
kojnie. Przed parą miesiącami też same dzienniki 
ogłosiły o wielkiem powstaniu włościan w Rosyj, 
kiedy było drobne zaburzenie w Estonii, gdzie już 
dawno zniesione jest poddaństwo. Nie chcemy tu 
badać powodu tój skwapliwości w upatrywaniu lub 
improwizowaniu zaburzeń włościańskich w Rosy. 

ównież mylnem jest doniesienie dzienników 
niemieckich, jakoby cesarz z powodu tych zamię- 
szań i zawikłań w sprawie włościańskićj, skrócił 
w uderzający sposób pobyt swój w Polsce i dla- 
tego pospieszył wprost z Warszawy do Petersbur- 
ga. Pobyt ten bynajmnićj nie był skrócony; trwał 
fydzień tak 'jak zapowiedziano i'ściśle według pro- 
gramu. Przekonać się: nawet mo na o tem z dzien- 


ters HE nia 


as 


syg, jużto M; wielu upatruje w nim dążenie do 
zupełnego wy*amania się z podległości i utworze- 
nia oddzielnego państwa, jakto niegdyś uczynił 


godz. 5 min. 27 wieczór, 


18? 


Amteni BiZobakowsiki odpowiadciey Rodskior, 
ann a EA 


Kurś papierów publicznych i pieniędzy. 
siraków 14 paźhsiem. INTI 


Banknoty polskie za 100 sir., oos 
Ruble obrączkowe agio s + » « + + . . 
Talary pruskie za 150 zł. e + « . ... 


Napoleondory 20 fr. + + « . 


CZAS z piątku 15 października 1858. 


oSerwOgój dawaój. . . . . . „ . , 15 14 


“>  Mamisłay Zawadzki 


HOTEL POLLERA. Papi Jan obyw.. r b mą Porgi 
Pelichowa Anns obyw, z Warszawy. Hr. Stacion Konstanty z 1 
obyw = Czech. Hr, Romer Emil obyw. z bzdety w Krakowie ś 
7 57 | Antoni obyw., Tymowski Kajetan obyw. s Voroblan nh. ira). otrzymał do handlu swego liczny wybór 


4 36 | Tarnowski Stęnisław obyw. z Dzikowa. Łętowski Feliks ob., 


Dukaty hol.nd. ważne, . . . ., 


galicyjskie s kuponami 

Obligacye indemn. x kupo 
Pożyczka narodowa z r. 1854, . 
lskie z kuponami . 


Wiedeń 14 październ. (telegraf) 


834] stain J. E, kupieo s Prus. Giseland F. obyw. s Paryża, Fol- 


3.09 2 ĘĘ 


ero © gep a » + e 


Mmwrów 11 październ, 
Dukat holenderski . . . 
austry: . . 
Pólimperyał rosyjski . 
Rabel rosyjski. . » « 


4 37 | dóbr z familią s Polski. Antela Jodka ob, z familią s Włoch. 


...... . 


sastawno galic. bez kupon. . 


;| 4 87 | Kamocki Józef obyw. s Polski Bar. Lowartowski Władysław 
zde pr towarów modnych damskich 
nE "M wyjechek: Poller Honryk teóhnik, hr. Stadion Konstanty jesiennych i zimowych: tudzież powiększył swój skład prawdziwych 
wł. dóbr do Wiednia. Lewicki Władysław kupiec do Lwo- 


NONE RUNE pló cie nji bielizny stolo wćj 


Drohojowska Marya wł. dóbr do Galicyi. Woleheim Aleksan- 
der kupiec, Hr. Moszczóński Franciszek wł. dóbr do Tarno- h sYa , sA 3 oz A 
wa. Gisoland F. obyw. do Moskwy. Foltin Maurycy do|prągnąc wszelako najrzetelniejszą sprzedaż takowych utrwalić, przeto niezmiennie utrzy- 


Berna. flmuje ceny stałe (prix-fix) — przyczem poleca liczny wybór gotowych 


HOTEL DREZDEŃSKI Julią Borowska wł. dóbr z fami- 
lig „ze Bionlawy. Jan Fiooski so Stalstaw Owa; żoną -</ płaszczów i okryć damskich 
s Iawsłdu. Patrycy Gorozyński obyw. « Wrocławia. Józef | roboty zagranicznćj, które dobrocią szycia 1 pięknością fasonów celują. (838-4) 
Kamiński obyw. s Warszawy. Józefa Kisielska obyw, ze sy- O 00a AA 


nem, Petronela Kigielska obyw. s Polski. Paweł Lowandow- 
aki właś. dóbr z Horoczanki. Michał Cieński obyw. x Galicyi. Ląg7] 
Wyjechali: Stanisław Stojow ski właś dóbr do Tarnowa. 
Maciój Fiucher wł. dóbr m familią da Mikołaja. Toresa hrab; z 
Potocka wł. dóbr do Częstochowy. Aleksandra Zwierkowska T 
wł. dóbr x córką do Polski. Konrad Haas toohnik do Krze- TaW ziwe 
szowio. J. Hamburger kupieo do Raciborza, 
HOTEL BASKI: August Hamilton teóhnik z Wrocławia. 
Ludwik Kuoieński obyw. s żoną, Karolina Kleniewska właśc. 


A D a 4) 
TR Angielskie 


ZBIDLŁITCZA 


R | 
JOJ 


VSA 
JON 


Ł 
4 40 | Paulin Btoegor urzędnik z żoną ze Prosa- Jan Warpocha 
Lati proboszos, Józof Mars wł. dóbr, Antoi Mars obyw, z Lima- 
nowy: 
Wyjechali: Witalis Kraszewski obyw. do Paryża. Wta- 


m9 «5 | ate Sats Boszmesfla to Wrosławia.  Jóxefa Wojikio- pp. Shuttleworth i Stamper. 


Listy 
Oblig. indemn. galic, bez kupon. . 
Pożyczka narodowa bez kupon. . 


Warszawa 9 październ. 
Półimperysiy . « « « ess seo o „ TUblIJ— — 
Obligi armitage Zła 0124 


ne........... 


5 46 | Wieliozki. Paweł Bacounin wł. dóbr z bratem do Wrocławia. 


wiosowa obyw., Jan Wojtkiewicz obyw. do Rosyi. Teofil Bo- 

rzocki właś. dóbr, Piotr Kostooki dok. med. i ohir., Roman}  Wziętość powszechną z jaką od wielu lat proszki Beidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

Niwioki obyw. m żoną dó: Polski. Edward Koralski kupieo do | o„yiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry- 

katu bez wartości, pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków jest niższą od naszych prawdziwych Pow- 

ders, bo się sprzedają po. złr, 1 i niżćj, niemają przecież wartości ani 10 kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jest 

Pociągi: osobowe na kalejnoh żelazny. Nołapożycyś SRNA AA ludzkiemu iz szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy gta: celem kawek Pils- 
Odchodzą : czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe Seżdlitz Powders. noszą angielską firmę pierwotnych fabrykan- 


po | aane © y Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy T rano; tów Shuttleworth et Stamper i są opatrzone stęplem. prywatnym tejże firmy: p. Karol Hermann w Kra- 


ty austryackie 
Polskie bilety bankowe 
» listy zastawne . . + » » 
Poznańskie listy zastawne 4%/,. . 


Oblig. "kolei Krak.-miąsk. 


a | Z7 Myslowice do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popol. 
| Wiadomości handlowe t przemysłowe 


iższo- aok P 
a EIN S Pszenica, żyto; jączmień, owies j 7 Dębicy d 


sēr. kr. słr, kr. złr. kr. złr. 
Andrychów ii wrześ 124 
4, 


p 
— 
pe 


8.,45popołud. = do Ostrawy (przez O- kowie jest jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
derberg do Prus) 9.45 rano = do D ghi- upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 
cy 5. rano ; 10. 80 rano; 8. 30 wie- | kich po cenie złr. 1 kr. 18. m, k. pudełko. Darby et Gosden 


czór == do Wieliczki 7. 15 rano. 
140 Leadenhall Street w Londynie; następcy panów Shuttleworth et Stamper. 


z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. Tychże prawdziwych proszków nabyć możną przez pośrednictwo handlów . pod firmami: 


w Białój u Karola Buckiego. » Lwowie Bon. Stiller. a Stanisławowie J. Muchitsch i Sp. 
z Szezakowy do' Mysłowic 4. 40 rano. „ Bochni Paweł Niedzielski. » Lwowie J. Reiss. „ Sanoku Jan Jaklitsch. 
ka PARAGON Pa: OE UEA z a do Szczakowy 4 "m 9 ran » z gea EBS" » Łancucie G. Danielewicz. » Tarnopolu C.. Latinek: 
wy wykaz con przeciętnych zboža na wniejs. z Szcza do Gr. 10. 15 rano; 1. 48 popo-| » owie Narcyz i No y AE di p AE, 
targach w Galicyi zachodniój wciągu września 1858 ną miarę "m Roll zaje ET b Drohobyczu Ch. Piroszka. i Hi Prwayiki a ię Macet peoe w P Sen u kar Piece mpl 
o Krakowa 2. 56 w nocy; 11. 48 rano;| „ Jarosławiu Bracia Juskiewicz. » Rzeszowie F. Jaśkiewicza » Zaleszczykach J. Kodrębski et Com. 
5. 10 wieczór. „ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et 0. „` Rozwadowie Karol Marecki. 
Przychodzą: „ Kołomyi Zach. Krzystofowicza. ' „ Samborze Fr. Karola Gilatowskiego 
SE. 1 j Karol Herrma. ie 
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7, 45 wieczór | dzy dzikie Wodnik -O(n ico) OPO IEC O a nan 
= z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra- ° E d 
no; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy (przez [885] Obwieszczenie [2-7] 


Wadowice. . 2. 
9. 


W W W 
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*.m = 3 10. 
Kraków dnia 6 października 18 
Wiedeń 11 paźdalerniką. 
wołów rzeźnych 
jowych 64 sztak 
łów. Ceną przeciętną wołowin 
do 23 złr. 30 kr. za centnar, 
Wrocław 11 października, Dg 
pne: sa 1 szofel pruski (przes 
nych pruskich (po 3 kr. mk.) 


Pszenioy białój « + * * * 


na gorsolnią - * * * * * 


Edge sir -yud iE, żądania strony. intorogo adami 
dż. skich 1588, krg- a y- wi ' d, 
przodano w miejsou 2,132 wo- |wa korali nić 1 łótów 10%, jim Rina, esa 


y praktykowała się po 18. 


ió prąktykowano.ceny nasto- i 
o 14 0) groszy adi 


.  pośled. 
2 mn 


„ ego . . . . 
Ceny nasienia konic 
tnar pruski (88, funtów wiedeń- 
skich) ii pruskich (po 1 sdr. 


Oderberg] z Prus) 5. 27 wieczór — z De- 


bicy 6. 10 rano, 38. popołud., 9. 45 wie- 
czór = z Wieliczki 6, 45 wieczór. T ( || Å 
do Dębicy z Krakowa 11. 49 w.nocy, 10. 9. rano, 

1. 42 popołud, 


Warszawsko-wiedeńskić 
pa ACUCNSKIĆJ, 

Stósownie do $$ 15'i stawy Najwyżćj pod dniem 28 września (10. paźdz. 
1857 r. zatwierdzonćj, Rada zarządzająca Towarzystwa wzywa O pó 
narvuszów, aby w dniach ód 3 (15) do 8 (20) listopada r. b. uiścili 

Trzecią opłatę w wyso<ości rubli srebrem dziesięć na każdą akcyę, 


(894) Kdy k t. (1-3) 
[E ja rol k. sąd krajowy w Krakowie wiadomo osy- 
ni, ke wszelkie pretensye do p. Ignacego Piekarskiego = po~ 
wodu ursgdowania jego jako byłego komornika sądowego, 
w Prrooiggn trzaoh miesięcy od zamięszozenia po raz trzeci 
oczesnego Kdyktu w Gazecie Krakowskiej niemieckićj, 
do'a. ki sądu krajowego krakowskiego zgłoszone być niają, 
w przeciwnym, bowiem razia kaucya urzędowa w kwocie 


3,000. złp, za pana Ignacego, Piokatskiogo. jako, byłogo kor|ZAŚ w dniach od 3 (15) do. 8 (20) grudnia r.. b. 

morniką g iero przez Chaima Eisenbacha na realności N. 

p lit. ©. gm. X w Krakowie wodłag księgi hipotecznój gm. 

i Peni 1 pag. 763 n. 6 on. zabozpieczona— wykreślo- 
10, ` 

Kraków dnia 21, września 1858; 


Czwartą opłatę w wysokości rubli srebrem dziesięć na każdą akcyą, 
a to w kasie głównćj Towarzystwa w Warszawie”w dworcu kolei, lub- w kasie Zje- 
dnoczenia bankówego Szląskiego (Schlesischer Bank=Verein) w Wrocławiu, za oka+ 
PORA Opyo akcyjnych, na których za każdym wnioskiem powyższe opłaty odstę- 
plowane. będą. 
Wedla $ 10 Ustawy, poświadczenia na akeye po wniesieniu trzydziestu procen- 
tów zamienione będą na akcye na okaziciela. Wymiana takowa poczynając od dnia 19 
listopada (1 grudnia) r. b, tak w kasie głównej Towarzystwa w Warszawie, jak w ka- 
sie Zjednoczenia bankowego Szląskiego w Wrocławiu uskuteczniać się będzie. | 
Warszawa dnia 23 września (5 października) 1858 r. 


nnn w EEE e oo, 
Podaję niniejszem do publicznej wiadomo- 


ści, iż z dniem 12 października 1858 roku Lorenc Sikorski 


posadę adwokata w Krakowie objąłem i czyn- 


ności adwokackie tamże rozpo i Moj 
Bióro adwokackie | SZEWC DAMSKI 


Pisarze 
Banku pobożnego 


kowie. 


ł „, pod literą G. d ` 
słr.|.1856 r. po 4 Mit Nr. 2— w Banku pobożnym‘ masta- 


jego osoby, kartka czy bankowy zaginąć młał, =f są: : i 

A ają, wazystkich ‘a |znajduje się prz ulicy Gotebiéi niższój, — | przenfosłosy. racownię z ulicy Floryańskićj w ulic 
Bi o yapo zastawa loga kali do tala o Ubeda |w. domu pod N, 274 gm. III. na drugie | oraka pod Ne, doia 208 poloos sig nadal Źskawym i 
r. b. zgłosili się, 6CY" W rasio niozgłoszenia, fant rzeozo- | . po $ « "BA drug dom usanownych Dam; w pracowni jego nabyć można nio 
ny osobie zgłaczjąch ań AA 40 bowie oznaczonego osa- | P'ętrze, naprzeciw gmaclin głównćj c. k. ka= piłę n Areri emai a 4 snaky- gh ak 
su rę l reg 28 ie 1866, y sy krajowéj, idąc Z Rynku przez ulisę Wiśl- baraat toż na prowinoyą, jak aoe rr w aj- 
Ksiądz. Karosyński Stachowicz P. K. B. P. [ng na Gołębią niższą drugi dom po lewój [krótszym onesie białych a oowięznjo się — tamie nab 

Pis. B. P. (688-2-3) stronie. Stanisław Riesiadecki jpo oie 1 mr 15 krm, kT "A oe kaa 


892-1-3; Dr, praw i adwokat krajowy. 
SPOSTRZEŁENIA MATRORQROGICINE 


$ ; bar. | gian olop. tu. wajane olopa 
a w par) iiag Pina 4 kierunek; Sawicka w elgg" źala 
sji ioaumara | wsi w i i; natężenie wietra napowietrane r z 
13): 3/882 a + 4 A a poż słaby pochmurno drobny desros 9:1 
MaA 3% 84 %0 pitawa 2 f | po;połnd, drobny doszos | - 8%2) -+ 9. 
= 7 KH gadeg Pay m Hehe M 


Guwernantka 


rodom Niemka znająca dobrze muzykę, język franguski i an- 
"| glelski, która już Yhes kilka lat w znacznych 'domach kszt, y. 
oeniem: panienek trudniła się, szuka nowego umieszczę: , 
ky sobie powierzyć jój edukacyę sw w. dnieci, 
zechcą się zgłosić do acyi dziennika „O gu, 


15-2-5 


